Wielkość szkoły a liczba Dunbara – czyli o magicznej liczbie „150”
Opracowanie: Jan FAZLAGIĆ

W okresie po drugiej wojnie światowej liczba szkół w Stanach Zjednoczonych zmalała o 70% lecz średnia wielkość szkoły wzrosła o 50%. Powstają swego rodzaju „kombinaty edukacyjne”. W oświacie mamy do czynienia z systematycznym wzrostem średniej wielkości szkoły. Komplikuje to znacznie zarządzanie i wymaga od dyrektorów szkół stosowania specjalistycznej wiedzy managerskiej.

Jednak tzw. korzyści skali, które ujawniają się w produkcji masowej, w przemyśle nie rosną w nieskończoność. Zawsze przy danych możliwościach produkcyjnych istnieje punkt optymalny po przekroczeniu, którego koszt jednostkowy zaczyna ponownie rosnąć. Nie inaczej jest w usługach edukacyjnych. Szkoła językowa, które ma 3-4 uczniów w klasie będzie mniej rentowna od tej, która będzie miała 5-8 uczniów. Jednak, gdy w pogoni za zyskiem zwiększymy liczbę kursantów do 15-20 szybko stracimy klientów.

W oświacie produktywność zależy także od wielu innych, nie-mechanistycznych czynników. Odkryto na przykład, że ludzie są w stanie skutecznie funkcjonować we wspólnotach nieprzekraczających 150 członków. Wynika to z budowy kory mózgowej ludzkiego mózgu, która nie zapamięta więcej niż 148-149 osobników. Potwierdzają to badania wielu plemion, które żyją we wspólnotach o takiej liczebności. Także firmy, które przekraczają prób 150 pracowników przeżywają nagły spadek produktywności.
